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Z KORESPONDENCJI I AUTOGRAFÓW ADAMA ASNYKA

W archiwum Zarządu Głównego Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej w Krakowie, którego to towarzystwa Asnyk był zało­
życielem i pierwszym prezesem, znalazł się duży pakiet kore­
spondencji poety oraz nieco innych materjałów, dotyczących 
jego lub osób innych.

Listy i materjały można podzielić na trzy grupy: 1) na 
listy różnych osób, pisane do Asnyka w najrozmaitszych spra­
wach redakcyjnych, społecznych i politycznych (tu włączono 
także dwa listy włoskie, polecające poetę), 2) na listy Adama 
Asnyka do ojca, Kazimierza, z lat 1871 do 1885, a więc prawie 
do śmierci ojca (Kazimierz Asnyk umarł w Krakowie w r. 1886) 
i 3) na inne materjały.

Pierwsza grupa liczy 24 listy, druga 122 listy, trzecia 
obejmuje : 1) jeden autograf poety, będący pierwotną wersją 
przepięknego liryka Ranek w górach \  2) autograf nieznanego 
wiersza Asnyka z datą: Turyn 28 lipca 1864, 3) dekret zwolnienia 
Kazimierza Asnyka z wojska polskiego w r. 1833, 4) trzy listy 
Teofila Lenartowicza do nieznanych osób, znalezione wśród ko­
respondencji Asnyka, oraz 5) fragment listu nieznanego autora 
o występach Modrzejewskiej.

Podejmując ogłoszenie powyższej spuścizny koresponden­
cyjnej, pragnie wydawca dorzucić jeszcze garść szczegółów do 
oceny osobowości poety i jego rozlicznej a tak pięknej dzia­
łalności, zarówno literackiej jak i społecznej, jak niemniej na­
świetlić przy pomocy komentarzy do listów epokę, w której 
poeta żył, tworzył i działał na arenie społeczno-politycznej.

Pozornie niewiele znacząca pierwsza grupa listów daje 
łącznie z komentarzami badaczowi, zwłaszcza młodszemu, moż­
ność wniknięcia w szczegóły życia literackiego epoki minionej, 
tak interesującej a tak może niedocenianej.

Druga grupa listów (ogłosi je Pamiętnik Literacki wr. 1937), 
obejmująca wyłącznie listy do ojca, mogłaby być obfitem źró-

1 O autografie tym ogłosił prof. dr. Ignacy Chrzanowski artykuł 
w czasopiśmie Prosto z  mostu  (nr. 4 z dn. 26 stycznia, 1936), podając z tego 
właśnie rękopisu pierwotny i późniejszy tekst rzeczonego liryka, którego 
pierwotny tytuł brzmiał: Wspomnienie spod Giewontu.
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dłem choćby do jednego rozdziału tak modnej dziś powieści 
biograficznej, gdyby się ktoś pokusił o napisanie o Asnyku 
takiej powieści. W każdym razie rzuca niezmiernie ciekawe 
światło na stosunek poety, człowieka już dojrzałego, uznanego 
poety i autora, do może nieraz cierpkiego ojca, na stosunek, 
mogący uchodzić za wzór przywiązania i miłości synowskiej 
człowieka, który szukał w rodzicu wielkiego przyjaciela i po­
wiernika bólów swej duszy skołatanej przejściami osobistemi. 
W korespondencji tej, jak w przedziwnem jakiemś zwierciadle, 
odbija się piękno tej duszy, kryształowy charakter poety, jego 
głęboka religijność i chrześcijańska pokora.

Asnyk czeka ciągle na swego monografistę. Rozliczne 
studja, oceniające jego twórczość, ogłoszone przez koryfeuszów 
naszej krytyki (Chrzanowski, Tretiak, Zdziechowski, Konop­
nicka i inni), szereg przyczynków i materjałów biograficznych 
a nawet ostatnie, niezwykle bogate w szczegóły studjum Ka­
zimierza Wóycickiego {Asnyk wśród prądów epoki) nie dają 
jeszcze pełnego obrazu duchowego wielkiego poety. Skrzące, 
szlachetne kamienie, rozsypane nieraz hojną dłonią, winny być 
stopione czy zebrane w jeden wielki blok, jakim byłoby wy­
czerpujące biograficzno-literackie studjum o Asnyku.

Zbliżającą się czterdziestą rocznicę śmierci poety (2 VIII, 
1897) chcemy przypomnieć opublikowaniem jego korespondencji.

Zapomnieli o nim najbliżsi jego przyjaciele osobiści i po­
lityczni; Kraków, gdzie poeta spędził najpracowitszy okres 
swego życia, nie utrwalił dla potomnych jego pamięci ani po­
mnikiem, ani nawet tablicą na domu, w którym mieszkał, — 
niechże tedy odsłonięcie dalszych szczegółów z jego życia i uchy­
lenie rąbka jego duszy będzie złożeniem hołdu wielkiemu my­
ślicielowi i społecznikowi.

Kraków Antoni J. Mikulski

CZĘŚĆ PIERWSZA 

LISTY DO ASNYKA  

1.
Dr W. M. O l ę d z k i  d o  A s n y k a

Redakcja Poznań 14 Lutego 1872
Tygodnika Wielkopolskiego. Ul. Półwiejska N. 1

Drogi mój A dam ie!

P rzed ew szystk iem  dziękujem y Ci obaj z C allierem  za uprzej­
m ie p rzysłan e M irty , które w yjd ą  w  sobotn im  num erze. Co zaś do 
ob szern iejszego  poem atu  dla k siążk i zb iorow ej, to don oszę  Ci, że  
m asz jeszcze  m iesiąc czasu i że  jeże lib yś w  ciągu tego  czasu u tw o ­
rzy ł coś, co Ci s ię  podobać b ędzie , to z w d zięczn ośc ią  b ęd zie  p rzy­

63*
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jęte i h on orow an e, jak sam  zech cesz . Od sieb ie  dodaję, że  k siążk a  
taka b ez T w ego p oem atu  w y g lą d a ć  b ęd zie  d z iw n ie , je że li b ow iem  
daje s ię  tam  rozp raw y co n ajlep szego  p ióra , to z tak iegoż  pióra  
poch od zić  m usi i poezja . O sob ie  n ie  m am  litera ln ie  czasu  p isać  
Ci obszern iej — tak  jestem  za jęty  i ro zry w a n y  — dobrze m i tu  
i p rzek on yw am  się  teraz dopiero, że  się  na coś przydam  i że  n ie  
jestem  b ez  p ew n ej w artości. W  K rakow ie zaczyn a łem  w ątp ić . N a­
leże ć  b ęd ę  do D zie n n ik a , zdaje s ię , na sta łe  od 1 m arca i teraz już  
pracuję tam  s iln ie . T y g o d n ik o w i  zatem  oddać s ię  zu p ełn ie  b ęd zie  
niep odobna. Moje teorje w yjd ą  za jaki m iesiąc  z druku w  k siążce . 
Ż upański jest n ak ładcą  —  p o sz lę  Ci k sią żk ę , jak  ty lk o  w yjd z ie .

C allierow ie p rzesy ła ją  u k ło n y  — ja śc isk am  Cię z p ełn ego  
serca jako Twój w iern y  i szczery  p rzyjaciel

O lendzki

N a  b o k u  d o p i s e k :  D on ieś c z y  m ożn a  m ieć nadzieję . S en  
A r y s to d e m a  p rzec ież  tak i p ięk n y , o ile  m i czy ta łeś .

U w a g i .
Na odwrotnej stronie tego listu zaczął Asnyk pisać wiersz, którego 

pierwsza i jedyna zwrotka brzmi: ·

W złotej zbroi i szyszaku 
Na skrzydlatym swym rumaku
Przebiegł ......................
I wypełnił ziem ię całą 
Bochaterskich czynów chwałą 
Lecąc wszędzie

M irty , wiersz Asnyka, ukazał się rzeczywiście w Tygodniku Wielko­
polskim  w nr. 7 za r. 1872 (s. 89), pod kryptonimem El... Y. Pod tym samym  
kryptonimem pojawiły się już poprzednio w tymże tygodniku dwa wiersze 
Asnyka, a to : Herakles (nr. 1, s. 5) oraz D ziw ny sen (nr. 3, s. 33). Edward 
Cal lier był odpowiedzialnym redaktorem i nakładcą Tygodnika. Podpisany 
w liście Dr. W. M. Olendzki prowadził w Tygodniku  dział przeglądów lite­
rackich, teatru oraz literatury zagranicznej. Artykuły jego były niepodpisane 
bądź sygnowane dwiema greckiemi lambda względnie trzema gwiazdkami. 
Tygodnik Wielkopolski ukazywał się w Poznaniu nakładem Edmunda Cal- 
liera w drukarni Ludwika Merzbacha.

2.
J ó z e f  I. K r a s z e w s k i  d o  A s n y k a

d. 24 grudnia 1881. 
f Drezno — 31 Nordstr.

■ D rogi P an ie  mój !

D oszła  m nie już w iad om ość w ie lce  pocieszająca  o narodzinach
R efo rm y ,  a W asze im ię na niej i M ieczysław a  P a w lik o w sk ieg o  jest 
d osta teczn ą  rękojm ią, że  pism o od p ow ie  c iężk iem u  zadaniu  sw em u.

A le —  W as, k o ch a n y  mój p ieśn iarzu , ża l m i, żal, bo się za ­
p rzęgacie  do pracy ... która W as w ie le  sił k o szto w a ć  b ęd zie  i w ie le
trosk p o c iągn ie  za sobą. W iem , co to jest d zien n ik  i dzien n ik arstw o .
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W tej ch w ili, choćbym  najm ocniej pragnął, s łu ży ć  W am  n ie  
m ogę, bom  i chory  ciąg le  i zaw a lon y  pracą — ob iecan ą  już, ob o ­
w ią zk o w ą . Jak ty lk o  będę m ógł — ch ętn ie  się do W as p rzy łączę.

Bóg daj w szy stk o  dobre — S erd eczn ie ściskam  dłoń W aszą
w iern y  sługa

J. I. K raszew ski

3.
F r a n c i s z e k ?  d o  A s n y k a

Poznań 6 maja 1882.
K ochany A dam ie!

P iszę  do C iebie w  paru spraw ach.
1) Z d ziw ion y byłem , że  od jak iegoś czasu  n ie  m acie  kore- 

sp on dencyj z P oznania , p yta łem  się zatem  dra Ś w ięc ick iego , co to 
zn aczy . P ow ied zia ł m i, że  posła ł W am rachunek, c z y  też na zap y­
tan ie  W asze, co mu się  n a leży  od p ow ied zia ł, że  p ozostaw ia  W am  
o cen ien ie . Na list sw ój an i p ien ięd zy  ani od p ow ied zi n ie  dostał. 
P rosił W as nadto o p rzysy łan ie  Reformy, jako koresp on d en tow i. 
Z nów  żadnej od p ow iedzi. P o sła ł w ięc  z iry to w a n y  p ien iąd ze na pre­
num eratę do A dm inistracji i przysłano m u Reformę. N ie d osta ł w ięc  
od W as n ic a n aw et za Reformę płaci. P ytam  się  C iebie, c z y  w iesz  
o tem , i k to u W as tak ie  porządki w p row adza. Dr. Ś w ięcick i jest 
d z ie ln y  m łodzian , a dla W as bardzo ży cz liw y . 2) posy łam  Ci list 
E ngestroem a, bądź ła sk a w y  zadość u czy n ić  jego prośb ie. Spraw a  
to tu tejszego  T ow arzystw a. Zleć to w yk on ać  kom u z adm inistracji —  
w sze lk ie  koszta  będą zaraz zw rócone.

Ściskam  Cię serdeczn ie  
Twój

Franciszek
U w a g a .  Autora listu nie udało się wykryć.

4.

Z y g m u n t  S a r n e c k i  d o  A s n y k a

K ochany A dam ie!
Jeśli jesteś w  Reformie, pragnę Ci zrobić jedną propozycję. 

Oto — jak k olw iek  w iem , że  ga licy jsk ie  pism a cod zien n e  n ie  dru­
kują u tw orów  dram atycznych  ду odcinku  — m niem am , że kom edja  
taka jak Słonecznik p ew n ob y  Reformie n ie  zaszkodziła , zw łaszcza , 
że  m ożn ab y  ją drukow ać jako p od szew k ę, to jest p rzy  drugim  fe-  
lje to n ie  na przodzie, na drugiej stronie, na odw rotnej. P o w y ższeg o  
frazesu  n ie  bierz za zarozum iałość — w yrażen ie  „p ew n ob y  n ie  
za szk o d z iła “ stosu je się do treści będącej na dobie, a n ie do obro­
b ien ia . W iem , że  dla Reformy w ażn ym  czynn ik iem  w  p rzyjm ow a­
niu  prac do fe ljeton u  b yw a  oszczęd n ość , otóż oddam  Słonecznika 
bardzo tanio. B ęd zie  z n iego  p ó ł-feljetonów , to jest od cin k ów  po
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jednej stron ie (na jak ie  od 1 8 0 — 20 0  w ie r sz y  druku) co najm niej 
40  a m o że  n aw et 50 . W eźcie  go  zatem  za  100 gu ld en ów , z k tó ­
rych  w y p ła c ic ie  5 0  fl. zaraz, a 50  fl. w  p o ło w ie  druku, po drugim  
ak cie . C okolw iekb ądź p o sta n o w ic ie  w  tym  w zg lęd z ie , nap isz m i 
mój drogi, ab y  ty lk o  prędko. Bibljoteką Warszawska w  in n em , cen -  
zuralnem  obrob ien iu , drukow ać go  b ęd zie , a le  dopiero za  rok, bo  
n ie  m oże d aw ać po sob ie  d w óch  u tw orów  dram atyczn ych , a sk oń ­
czy ła  n ied aw n o  Rodzinę.

R acz przyjąć w y ra zy  szacu n k u  z serd eczn em  u śc iśn ien iem  d łon i
Z ygm unt Sarneck i

d. 20 Maja 1882.
Kraków. Ulica Krup­
nicza 28.

D op isek  na boku  lis tu :
Jeśli b ęd zie  p ó ł-fe lje to n ó w  40 , w y p a d n ie  W am  p ó ł-fe lje ton  

2 fl. 50  cen t. Jeśli p o w sta n ie  z n iego  5 0  p ó łod cin k ów , to po 2 g. 
rów n o, c z y li po cen c ie  m niej w ięcej w iersz . C hyba i tłóm aczen ia  
za tę  cen ę  n ie  d ostan iecie .

K om edje m oje d w ie  drukow ała  Gazeta Warszawska w  odcin ku  
i n ie  u skarżała  s ię , żeb y  to jej szk od zić  m iało  — a treść ich n ie  
b yła  an i na czasie  ani o sp o łeczn ym  charakterze.

U w a g i .
Od maja 1882 (data listu) w ciągu całego r. 1882 oraz w r. 1883 

Słonecznik w Reform ie względnie w Nowej Reform ie drukowany nie był. 
Widocznie redakcja nie chciała zapełniać fejletonu utworem dramatycznym. 
W ystawiony z końcem listopada 1882 w teatrze krakowskim (sprawozdanie 
N owej Reform y  z dnia 29 XI 1882 podpisane „Z.“), nie spotkał się Sło­
necznik ze zbyt przychylnem przyjęciem.

5.

M i r o s ł a w  D o b r z a ń s k i  d o  A s n y k a  

Redakcja Czasopisma „Tydzień“ w Piotrkowie. d. 12/X 83 r.

S za n o w n y  i Ł ask aw y P an ie!
Z g ó ry  przepraszam  W as za k łopot, jak i spraw ię W am  m oją  

prośbą, darujcie jed n ak  tem u, k tóry  n ie  m ając b liższy ch  z nik im  
w  K rakow ie sto su n k ó w , ośm iela  się  rach ow ać na W aszą  dobroć  
i ż y cz liw o ść  p raw dopodobn ą.

D ow ied zia łem  się , że  o zam knięciu  p en sji żo n y  m ojej w  P iotr­
k o w ie  p o ja w iły  s ię  sp ecja ln e  w zm ian k i w  Nowej Reformie i Czasie. 
N ie m ając sp osob n ości spraw dzić w ia ry g o d n o śc i ta k o w y ch , o śm ie ­
lam  się  prosić  W as uprzejm ie, S za n o w n y  P an ie, o ła sk a w e  p rzy ­
słan ie  lis to w n e  w y c in k ó w  z tych  d w óch  p ism , m ieszczą cy ch  w sp o ­
m n iane w zm ian k i. P rzed ew szystk iem  c iek a w  jestem , co b yło  p o­
m ieszczo n e  w  Czasie i c z y  to, co w yd ru k ow an o  tam , n ie  m oże  
m i zaszk od zić  w o b ec  tu te jszych  w ła d z ?  Tym  bardziej się  tego  
obaw iam , że  praw dą jest: iż  —  „B oże obroń  m ię od m oich  p rzy ­
jació ł, g d y ż  z n ieprzyjació łm i m em i sam  sob ie  dam  rad ę“.



Z korespondencji i autografów Adama Asnyka 9 6 7

Z rozum iecie zap ew n e, że  spraw a ta, w  tu tejszych  n aszych  sto ­
su n k ach , w ie lk ą  m a dla m nie w agę, że  prędzej c z y  późn iej, m ogę  
od p oku tow ać za to, co tam kom uś o m nie napisać s ię  pod ob ało ! 
D latego  radbym  choć to przeczytać  — i dlatego to zrob ilib yście  m i, 
Z acny P an ie, praw dziw ą p rzysługę, przych ylając się  ła sk aw ie  do 
m ojej prośby.

Tak w  jednym , jak i w  drugim  p iśm ie, rzeczon e w zm ian k i 
b y ły  zam ieszczon e  praw dopodobn ie w  p oczątk u  w rześn ia  lub końcu  
sierpn ia  r. b.

Przy tej sp osobności ży czę  W am  w sze lk iego  dobra i jak naj­
d łu ższej, tak p ożyteczn ej, jak  dotąd, d zia ła lności na n iw ie  p oezji 
ojczystej — pozosta ję  za w sze  W aszym  praw d ziw ym  w ielb icielem  
i jak  najserdeczniej ży cz liw y m  druhem

W asz
M irosław  D obrzański

Uw a g i .
W Nowej Reformie z dn. 2 IX, 1883 (nr. 199) ukazała się następująca 

notatka: „Małą ale charakterystyczną próbką rosyjskiej gospodarki, cią­
głego drażnienia i znęcania się nad mieszkańcami Królestwa — jest świeży 
takt zamknięcia pensji 4 klasowej, prywatnej, p. E. Dobrzańskiej w mieście 
gubernjalnem Piotrkowie. Zakład ten naukowy, liczący przeszło 100 elewek 
i cieszący się słusznie coraz większą wziętością tak ze względów na dobór 
nauczycieli i nauczycielek jak i pedagogicznych zdolności i taktu przeło­
żonej — nagle zamknięty został w połowie sierpnia b. r., t. j. z chwilą roz­
poczęcia wpisu noworocznego, kiedy p. D. poczyniła już wielkie odpowied­
nie przygotowania, zgodziła nauczycieli, najęła lokal etc. Powody zamknięcia, 
jakie podają władze tameczne administracyjno-polityczne, oraz te, jakie po­
daje Apuchtin i godny jego w Dyrekcji naukowej łódzkiej pomocnik Kry- 
łów — wszystkie oparte są jedynie na fałszywych i nikczemnych, niczem 
nie udowodnionych denuncjacjach i na fałszywych również do Apuch- 
tina raportach Kryłowa o składzie personelu pedagogicznego w rzeczonej 
szkole. Że zaś p. D. prowadziła swoją szkołę godnie, umiarkowanie i z tak­
tem, że nie poczuwa się winną do żadnego ze stawianych jej przez władzę 
zarzutów — najlepszym tego dowodem jest, że żąda śledztwa i nic więcej 
tylko śledztwa, któreby jedno mogło wykryć źródło intrygi osobiście w tej 
sprawie interesowanych kilku osób. Rosyjskie jednak władze prawdy się 
lękają, nie lubią, gdy wychodzi oliwa na wierzch, mętna bowiem woda sto­
kroć lepsza do wyłowienia!... Toteż p. D. śledztwa doprosić się nie mogła 
i nie może, choć kołatała o nie i do tamtejszych władz administracyjno- 
politycznych, i do kuratora Apuchtina...“ Notatki w Czasie nie udało się 
odszukać. Autor listu (1848 — 1914) był poetą i dziennikarzem; wydawał 
w Piotrkowie od r. 1878 (przez 30 lat) Tydzień Piotrkowski.

6 .

M i e c z y s ł a w  P a w l i k o w s k i  d o  A s n y k a
Lwów dn. 27 paźdz. 1883.

K ochany A dam ie!
P isa ł do m nie p. E streicher dnia 20 b. m. i list p osła ł na 

Kleparz. P olecił, aby list czek a ł na m nie w  K rakow ie — n ie odesłano  
m i go zatem . Teraz sp o tk a w szy  m ego sy n a  prosił go , aby list ów  
jak najsp ieszn iej m i przesłano do L w ow a. W czoraj go też o trzy ­
m ałem . D onosi m i, że  B liz ińsk i zg łosił się  do n iego z prośbą o p o ­
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m oc, g d y ż  znajduje s ię  w  p rzyk rych  k łopotach  fin a n so w y ch : za ­
jęto m u m eble, fortep ian  za d ług  sk arb ow y  261 złr. i m ają ruch o­
m ości te  z licy to w a ć  6 listopada, a Tow . U b ezp ieczeń  w y p o w ied z ia ło  
m u asek u row an e 500  złr. — P isze  ted y  E streicher: „M ożnaby B li- 
ziń sk iego  uratow ać p o ży czk ą  doraźną w  k w o c ie  300  złr., zam a­
w iając d la redakcji R e fo rm y  jaki szereg  p ow iastek  lub napisać się  
m ającą kom edję. Że to cz ło w iek  w y so c e  u czc iw y , w ięc  w y w ią że  
s ię  z ob ow iązk u  i d łu g u “.

O dpow iedzia łem  E streich erow i m niej w ięcej w  ten  sp osób :  
„U dajesz się do m n ie  w  spraw ie R efo rm y  — a R eform a  n ie s te ty  
zosta ła  w  K rakow ie. F eleton em  (!) w y łą czn ie  zarządza A sn yk . Chciej 
s ię  zg ło s ić  do n iego  w  in teresie  B liz iń sk iego , gd yż  d ecyzja  od  
niego  za leż y . B liz iń sk i, udając się  do C ieb ie w  sw oich  k łopotach  
f in a n so w y ch , najtrafn iej p ostąp ił. N ie b y ło  m u tajnem , jak w ie le  
w a ży  tw oje  poparcie w  K rakow ie w  kołach  lu d zi zam ożn ych  i w p ły ­
w o w e  zajm ujących  stan ow isk a , z k tórem i śc iś le jsze  w ią żą  Cię s to ­
sunki. W iedząc, że  tw oje  posiad a  w zg lęd y , m ogę być o n iego zu ­
p e łn ie  sp o k o jn y m ....“

Tak od p ow ied zia łem  na p rop ozycję d o tyczącą  R efo rm y , i na  
drugą od n oszącą  się  do m ej k ieszen i, p ostaw ion ą  na w yp ad ek  o d ­
rzu cen ia  p ierw szej.

D on oszę  Ci o tem  — a b y ś się p rzy g o to w a ł z od p ow ied zią  
i n ie  zd z iw ił się , g d y b y  np. E streicher n iesp od zian ie  z jaw ił się  
u C iebie albo w  redakcji. W szystk o  jest m o żliw e  — tem  bardziej 
po w yd ru k ow an iu  fe le to n u  o sp raw ie  rap p ersw ylsk iej. A teraz k o ń ­
czę  serd eczn ym , serd eczn ym  i jeszcze  raz serdecznym  u ścisk iem .

Twój
M iecz.

U w a g i .
Do końca r. 1883 nie ukazała się w N owej Reformie żadna powiastka 

Blizińskiego. Końcowa wzmianka o artykule w sprawie rapperswilskiej do­
tyczy fejletonu, zamieszczonego w Nowej Reform ie w nr. 242 (z dn. 24 X, 1883) 
i nast. p. t. Pan Estreicher i muzeum rapperswilskie, napisanego ex re 
zamierzonego kupna dla Muzeum Narodowego zbioru gemm i kamei od 
Schmitta-Ciążyńskiego, antykwarza-emigranta, Polaka. Były one dotąd prze­
chowane w Muzeum rappęrswilskiem, co Estreicher uznawał za zatratę tych 
zbiorów dla kraju. Na tle pytania, gdzie lokować cenne dla Polski zbiory, 
w kraju czy zagranicą, wywiązała się polemika między Estreicherem a Hr. Pla­
terem, założycielem Muzeum, a owocem jej była broszura, wydana w Paryżu 
p. t. W obronie praw dy i własności narodowej. Fejleton rzeczony dotyczy 
tych spraw.

7.

S t a n i s ł a w  P r z y b o r o  w  s k i  d o  A s n y k a
Warszawa dnia 20 listopada 1882 roku.

S za n o w n y  P a n ie!
P rzy  n in iejszem  przesy łam  dla R e fo rm y  artyku ł: O s łu że b -  

n ościach  w  K ró le s tw ie , n a p isa n y  przez dobrego m ego zn ajo­
m ego, urzędn ika  biura gubernatora A lb [ied yń sk iego], w ta jem n iczo­
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nego  w  rozm aite  arkana urzędow e a przytem , rzecz prosta, naj­
u czc iw szeg o  cz łow iek a . Jeżeli W am się na co przyda, drukujcie, po  
w yd ru k ow an iu  p ien iąd ze p rześlijc ie pod adresem  m oim  z w zm ian k ą  
w  liśc ie , że  to dla  P io tra ,  tak bow iem  autorow i artykułu w sp om n ia ­
n ego  na im ię. Za jaki tyd zień  prześlę także jego  pióra artykuł 
O g o sp o d a rce  A lb ied ...

To jeden  interes.
Drugi jest taki. Brat mój starszy, W alery P rzyb[orow sk i], ma 

w y k o ń czo n e  dzieło  o p ow stan iu  roku 63 , oparte na źródłach  n o­
w y c h  zw łaszcza  co do rządów  Trauguta, bo na papierach o ry g i­
na ln ych . P rosił m nie, ab y  w am  zaproponow ać drukow anie w  felje- 
to n ie  jednego z tych  rozdzia łów , m ian ow icie  albo czyn n ośc i rządu  
Trauguta, albo też czyn n ośc i w ojen n e 64 r. ze  styczn ia , lu tego , 
m arca. R ozdziały  to są duże, bo k ażd y  starczy  na jak ie p ięć  arku­
sz y  druku. C enę brat staw ia  około 200  gu ld en ów  za rozdział. Je­
ż e lib y  się R eform a  zgodziła  na drukow anie, to racz Sz. Pan m nie  
o tem  zaw iadom ić pocztą  pod adresem  m oim  w  redakcji N o w in , 
M azow iecka Nr. 6.

To drugi in teres.
Trzeci jest mój w ła sn y . A m ian ow ic ie  pragnąłbym  się  d o w ie­

d zieć , czy  Sz. Pan 20  gu ld en ów  n a leżn e Mu ode m nie z redakcji 
odebrał, czy  też dotąd n ie  i czy  n ien ad esłan ie  mi p ien ięd zy  w  m ie­
siącu  b ieżącym  za październ ik  z pow odu u regu low an ia  tego rachunku  
p ow sta ło  ?...

K ończąc, p roszę o odpis, polecam  się  pam ięci i p ozostaję  
z szacunk iem

Stan P rzybórów ....
U wa g i .
Artykuł p. t. Służebności w Królestwie Polskiem  był drukowany w nu­

merach 6—9 Nowej Reformy z dn. 5—8 grudnia 1882 jako „artykuł nade­
słany“. Podpisał go „Galileusz z Korony“. Artykuły Walerego Przyborow- 
skiego o powstaniu styczniowem w Nowej Reformie (przynajmniej w r. 1882— 
83) nie ukazały się. Przyborowski wydał, jak wiadomo, Historję r. 1861—62 
w czterech, a Rok 1863 w pięciu tomach.

8 .

J a n  G a d o m s k i  d o  A s n y k a
Warszawa 28 XI 1882.

S zan ow n y  P an ie !
Udaję się  do N iego z prośbą. Z łożyłem  był na ręce p. D adleza  

zbiór ręk op isów  pod spólnym  tytu łem  Z iarno , które autor (Edward  
A bram ow ski) pragnął m ieć drukow ane jako książk ę dla ludu. Zro­
biłem  to n ie  iżbym  był p rzek onany, że  rękopis na druk zasługuje, 
lecz  d latego, że prosiła  m n ie o to Pani K onopnicka.

Pan D adlez ośw iad czy ł, że w ręczy  rzecz K om isji oceniającej 
do przejrzen ia . P on iew aż w iem , że Kom isji tej p a r s  m ax im a  jest 
S za n o w n y  Pan, m usiał też  Pan być tw órcą decyzji, jaką co do 
Z iarn a  p ow zię ło  T ow arzystw o . Na d ecyzję  tę w łaśn ie  autor czeka
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z tęsch n em  u trap ien iem . N ie śm iem  prosić P ana, aby  m i sam  o niej 
don iósł. B ardzo jednak  p roszę  o n ak ło n ien ie  do tego  P ana D adleza, 
jeże li się  P an  z n im  zob aczy .

T ęskno m i tu po sp ok ojnym  K rakow ie, do którego n ieru ch o­
m ej c iszy  pom im o w ie d z y  jakoś p rzyw yk łem . Z w łaszcza  że  nasza  
w arszaw sk a  ru ch liw ość  jest bardzo sztu czn ą . Jest w ie le  k rzyku , 
a le  n iew ie le  treści. L udzie  h ałasu ją  m niej d la tego , że m ają coś do  
p o w ied zen ia  lub do zrob ien ia , jak  aby za g łu szy ć  w ie c z n y  n iepokój 
d u szy , trapionej n a  w sz y s tk ie  stron y  w id ok iem  coraz to n o w y ch  
k rzyw d  p u b liczn y ch . To też  c a ły  ten  w ie lk i rozgw ar zatraca w  so ­
b ie  śm iech y  i p ie śn i, k tóre się  n ań  po c zę śc i składają, i o sta teczn ie  
p od ob ien  jest do c iężk ieg o  stłu m ion ego : o h !, jak ie s ię  d ob yw a  
z u st cz ło w iek a , d źw igającego  n a  p iersiach  kam ień . P iersi dał nam  
B óg do sw o b o d n eg o  oddechu , a sw ob od n ie  od d ych ać — n ie  m ożna.

N ie b ędę S za n o w n eg o  pan a n u d ził opow iad an iem  o tern, co  
tu robię, an i o m oich  literack ich  p rzed sięw zięc iach . P ow iem  ty le , 
że  p iszę  troszk ę, m ięd zy  in n em i rozpraw kę pod ty tu łem  L u d  w  p o ­
e z j i  p o ls k ie j .  P rzedm iot jest c iek a w y . Od szesn astego  w iek u  aż do 
dzisia j n ie  b y ło  p o e ty  — k tóryb y  o lud  tak lub inaczej n ie  p o ­
trącił. P ok azać, jak  trącano, o ile  m ożn a, w yja śn ić , d laczego  tak  
a n ie  in aczej, w yrozu m ieć  ep ick i spokój jed nych , id ea lizow an ie  
p ierw iastk a  lu d ow ego  u in n ych , w reszc ie  groźn e p rzeczu cia , jak ie  
w zb u d ziła  u je szcze  in n y ch  ta spokojna lecz  w ieczn ie  m rucząca  
fala na d n ie  sp o łeczn ego  m orza — b y le  to dobrze obrobić, będ zie  
ład ne. Co do m n ie  —  w ie le  po sob ie n ie  ob iecuję.

O bejm uję ta k że  k ry tyk ę  b e le try sty czn ą  w  K ło sa ch . N apisałem  
już jedno sp raw ozd an ie , k tóre za tydzień  b ęd zie  drukow an e. Zresztą 
ży ję  sp ok ojn ie  i sam otn ie , jakom  zw y k ł od w iek a . O dw iedzam  
P anią  K onopnicką, która, o ile  w iem , p isa ła  do P an a lis t w  ty c h  
czasach . C zy go P an  od eb ra ł?  A dres jej jest H oża 32 . P isze  ona  
trochę, zresztą  czas m a za jęty  lekcjam i, k tórych  daje w ie le , g o sp o ­
darstw em , k tóre p row ad zi, dziećm i, które k szta łc i. Istota to , której —  
p o zn a w szy  — n iep od ob n a  serd eczn ie  n ie  po lub ić. S ły szę , że  P an ow ie  
zak ład acie  N o w ą  R efo rm ę. D obrze, że  C zas  n ie  zo stan ie  zn ow u  
sam  na p lacu , jako tryum fator, um iejący  p rzec iw n ik ów  zw alczać  
cierp liw ością . M ożeby W am  się  p rzyd a ły  jak ie  k oresp on d en cje?  N ie  
p o lity czn e , a le  spokojne m ieszcza ń sk ie  k ron iczk i o ruchu m yśli 
i p racy?  G d yby — to b y łbym  gotów .

N ie poch leb iam  sob ie , że  s ię  to z iśc i, a le  przynajm niej pragnę  
bardzo, a b y  P an  b y ł ła sk aw  nap isać do m nie parę s łów . P roszę  
p ragn ien ie  to u w a ża ć  za  uprzejm ą prośbę i spraw ić, ab y  się  z iśc iło . 
Z ostaję z n a jg łęb szym  szacu n k iem .

Jan G adom ski.
A dres mój S zp ita ln a  N. 2 m ieszk an ie  N. 22 .

U w a g i .
1) Ani wśród prac Edwarda Abramowskiego, ani wśród różnych w y­

dawnictw, zatytułowanych Ziarno, nie znalazłem publikacji, któraby odpo­
wiadała tytułem lub treścią wspomnianemu w liście wydawnictwu. 2) Gadom-
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ski otrzymał prawdopodobnie zamówienia na korespondencje do N owej Re­
form y — gdyż w numerach 21 (z 23 XII, 1882) i 4L) (z 20 II, 1883) ukazały 
się korespondencje z Warszawy podpisane kryptonimem „N aj..“ — który 
odpowiada odwróconemu imieniu autora: Jan. Wobec tego, że dziś nie żyje 
żaden z współpracowników dawnej Nowej Reform y, ustalenie tej rzeczy jest 
prawie niemożliwe. *

9.

M i e c z y s ł a w  P a w l i k o w s k i  d o  A s n y k a
Zakopane dn. 27 lipca 1883 (na Krupówkach u Wójciaczki).

K ochany A dam ie!
O trzym ałem  tu list p. Józefa R ogosza , ad resow an y do Kra­

k ow a  a zw rócon y  do Z akopanego. W liśc ie  tym  z 22 b. m. p. Ro- 
g osz  d ow ied z ia w szy  się, że  m n ie „ łączą b liższe  stosunk i z N . R e ­
fo r m ą “, zg ła sza  się  do m n ie  z zapytan iem , czy  n ie  zech cem y  nabyć  
jego p o w ieśc i M o to ry  ży c ia ,  zam ów ionej przez P rze g lą d  ty g o d n io w y ,  
która jednak  z p ow od ów  cen zu ra ln ych  n ie  m oże b yć drukow aną  
w  W arszaw ie, — ofiarując ją nam  „ b ezp ła tn ie“ w  zam ian  za 600  egz. 
odb itk i na dobrym  papierze. O dpow iedziałem  m u o c z y w iśc ie :  „Re­
dakcję feleton u  N R e fo rm y  prow adzi w y łą czn ie  dr. A sn yk , — chciej 
się  W P an do n iego  zg ło s ić , don iosę m u o pańskiej propozycji —  
jak k o lw iek  w ątp ię , aby się  zd ecyd ow ał na kupno tak obszernej 
p o w ie śc i“ — p isze  b ow iem  p. R ogosz, że  zajęłaby  z e  60  fe leton ów  
(zap ew n e obustronnych) a w ięc  n aszych  120 . D o liczy w szy  do tego  
n ied z ie le  i św ięta  a w reszc ie  num ery b ezfe le ton ow e, i tak ie, w  k tó ­
rych  k on ieczn ość  w ym aga łab y  zam ieszczen ia  in n ego  artykułu  w  fele- 
ton ie  — sądzę, iż p ow ieść  R ogosza  ciągn ęłab y  się  ze  trzy  k w ar­
ta ły ... w ątp ię  tedy , ab yś się  zd ecyd ow ał na n ab ycie  p ow ieśc i p. R o­
gosza . Czuję się  jednak ob ow iązan ym  don ieść Ci o jego propozycji —  
i d on oszę.

P . R ogosz p isze  m i, że , jeden z p ierw szych  k ry tyk ów  —  k tó ­
rego n azw isk o  jednak zata ić  m u si“ bardzo w y so k o  staw ia  now ą  
jego p o w ieść , przyznając au torow i n iep ośled n ią  zasłu gę, że  ją n a­
p isał. Z apew nia przytem  p. R ogosz, iż tą n ow ą p ow ieśc ią  „ za sy p a ł“ 
w szy stk ie  sw oje  d aw niejsze, i ręczy  (zap ew n e słow em  h on oru ?), iż  
w y w rze  ona „potężn e w ra żen ie“ — a co do ten dencji zgad za  s ię  
z N  R eform ą.

T yle o p. R ogoszu. — Ja tu b aw ię  od 20  b. m. P rzy jech aw szy , 
b yłem  przez k ilk a  dni chorym  i p rzeleża łem , d ziś już m i dobrze. 
M oich w szy stk ich  zastałem  przy  dobrem  zd row ie i hum orze. — Od 
20  — praw ie c iąg le  była słota  — d ziś w yp ogod ziło  się.

G ości m niej w  tym  roku niż zw y k le  b yw a. — Dotąd m ało  
kogo w idzia łem .

Ściskam  Cię serdeczn ie. W szyscy  m oi zasełają  Ci najp iękn iej­
sze  n k łon y  i pozdrow ien ia .

Ściskam  Cię raz je szcze  — tak jak Cię kocha
Twój

M iecz. P aw i..
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PS. N ie w iem , g d z ie  jesteś o b ecn ie , c z y  w  K rakow ie, c z y  u S e­
w era, c zy  g d z ie  in d ziej. A dresuję zatem  do R edakcji. — Na w y p a ­
dek, g d y b y ś  ch cia ł p isać  do p. R ogosza , p osy łam  Ci adres jego :  
N ow e S io ło , p oczta  Stryj.

U w a g i .
M otory życia , powieść w 2 tomach, napisał autor M arzycieli — oto 

tytuł powieści, którą zaczęła drukować Nowa Reform a w numerze 257 z dn. 
11 XI, 1883. Od drugiego fejletonu składano powieść w czterech szpaltach 
formatu książkowego. Widocznie więc redakcja poszła za życzeniem Rogo­
sza, by mu dać odbitki z powieści.

10.

A r t u r  G r u s z e c k i  d o  A s n y k a
Redakcja
Wędrowca Warszawa d. 22 XII 1883.
Żórawia 11.

S za n o w n y  P a n ie!

O śm ielony  p rzez p. M aciejow sk iego , k tóry  zap ew n e S zan ow ­
nem u P an u  p o w ied z ia ł o u d z ie len iu  m i na u ży tek  W ędrow ca  pracy  
P ańsk iej —  śm iem  gorąco  Go prosić je szcze  o jedną ła sk ę. N a­
z w isk o  P an a  p osiada  u n as w ie lk i urok i zn a czen ie  i b y łob y  dla 
m nie w ie lc e  za szczy tn em , g d y b y  Pan, z e z w o liw sz y  na przedruk, 
p o zw o lił u m ieścić  i n azw isk o .

U daw ałem  się  pośrednio  to przez p. B iech oń sk iego , to  przez  
p. M aciejow sk iego  o za szczy tn e  dla m nie w sp ó łp racow n ictw o  —  
b ow iem  n ie  śm ia łem  o so b iśc ie  w  m ej sp raw ie  go trudzić. D ziś, gd y  
p rzyp ad ek  mi p o szczę śc ił — chcia łbym  go w y zy sk a ć  : c z y  to jest 
bardzo zd ro żn ein ?

W  k w estji m ego d ługu  red ak cyjn ego  — to zap ew n e 300 fl. 
P a n o w ie  odeb ra liśc ie . W tym  roku n ie  m ogę  w ięcej nad 400  fl. 
oddać — lecz  w  p rzyszły m  (1884 ) m oże i w ięce j będę m ógł u iścić .

W ysy łam  tem i dniam i prospekt W ędrow ca  do R efo rm y  —  
ra czy  S za n o w n y  Pan p o lec ić  A dm inistracji, ab y  m i rachunek  p rzy­
sła ła  —  za ś  o sob n ym  listem  zg ło szę  się do A dm inistracji w  kw estji 
o g ło szeń .

O becn ie jestem  nad m iarę zajęty  tak , że  led w ie  n ocą  mam  
ch w ilę  sw ob od n iejszą  —  lecz  m am  n ad zie ję , że  w k rótce  po u sta­
w ien iu  m a szy n y  redakcyjnej zm n iejszy  się  za jęcie  i d o zw o li także  
na inną pracę.

R aczy  S za n o w n y  Pan przyjąć w y ra zy  g łębokiej czc i i u sza ­
n ow an ia

p o w o ln y  sługa
A. G ruszecki.

Panom  w  R edakcji u k łon y  i p ozd row ien ie .
T y tu ł p racy: K ra s ic k i ja k o  p o e ta .

U w a g i .
Artykuł Asnyka p. t. Krasicki jako poeta  ukazał się w nr. 1 i 2 Wę­

drowca z r. 1884 (s. 9 i 21) i wbrew życzeniu Gruszeckiego nie był pod­
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pisany. W spisie jednak artykułów, dołączonym do ostatniego numeru, w y­
mieniono Asnyka jako autora tego studjum literackiego. Gruszecki nie 
figurował jeszcze wówczas jako redaktor pisma, choć był nim faktycznie, 
jak z listu tego wynika. Jako redaktor i wydawca podpisywał Wędrowca 
Wincenty Dawid. Dopiero od numeru 14 Gruszecki podpisuje pismo jako 
redaktor i wydawca, na co uzyskano pozwolenie rozporządzeniem Głównego 
Zarządu Prasy w Petersburgu z 8 marca (st. st.) 1884 do 1. 1095 łącznie 
z pozwoleniem rozszerzenia pisma. Artykuł Krasicki jako poeta  był skrótem 
artykułu pod takimże tytułem, ogłoszonego w nrach 210 do 216 w N owej 
Reform ie z r. 1883.

11 .

L e o p o l d  M é y e t  d o  A s n y k a
Leopold Méyet Warszawa, dnia 4 kwietnia 1884.

Adwokat przysięgły. Długa 17
S zan ow n y  P anie

P ani Eliza O rzeszkow a napisała n ied aw n o p ow ieść  jed n o­
tom ow ą p. t. Niziny dla petersbu rsk iego  Kraju i drugą m niejszą  
p. t. Romanowa, której druk rozp oczął n o w y  tygod n ik  w arszaw sk i 
Świt. Jedną z tych  p o w ieśc i O rzeszkow a pragnęłaby p om ieścić  
w  redagow anej przez Szan. P ana Nowej Reformie. Jako przyjaciel 
i p ełnom ocnik  p. O rzeszkow ej zw racam  się  z tą p ropozycją  do 
Szan . Pana i uprzejm ie p roszę o od p ow iedź łask aw ą, czy  Szan. 
P an pragniesz z propozycji tej k orzystać i na jakich  w arunkach . 
Z góry  przyrzekam , że jestem  u p ow ażn ion y  do p oczyn ien ia  Szan. 
P anu ustępstw .

P rzy tej sp osobności ośm ielam  się po lecić  łask aw ym  w z g lę ­
dom  Szan. Pana Książkę dla dzieci, m ającą w yjść  staraniem  „Spółki 
N akładow ej W arszaw sk iej“ . Z aproszenie do w spó łp racow n ictw a  
w  sw oim  czasie  pod adresem  Sz. Pana w ysła łem .

Ł ącząc w y ra zy  praw dziw ego pow ażan ia , pozostaję  Sz. P ana
pow olnym  sługą

L. M éyet
U w a g i .
Pertraktacje widać do skutku nie doszły, gdyż w ciągu roku 1884 wy­

mienionych powieści Nowa Reforma nie drukowała. W innych rocznikach 
są utwory Orzeszkowej. — Wspomniana książka dla dzieci, to prawdopo­
dobnie Światełko — zapowiadane w Wędrowcu (Nr. 50, z r. 1884), jako 
mająca się ukazać w połowie grudnia 1884 książka, napisana zbiorowo 
dla dzieci, a mająca wyjść nakładem „Spółki Nakładowej Warszawskiej“ 
(Zielna 7 A), w cenie, w prenumeracie, 1 rb. 50 kop.

12.
L e o p o l d  M é y e t  d o  A s n y k a

Leopold Méyet. Warszawa d. 1 grud. 84.
. Długa 17.

S zan ow n y  P an ie !
Przy n in iejszem  przesyłam  artykuł p. t. Nieznany wiersz i szcze­

gół z życia. Adama Mickiewicza z prośbą uprzejm ą o łask aw e w y ­
d ru kow an ie onego w  redagow anem  przez Sz. Pana p iśm ie. H ono-
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rarjum  n ie  żądam  żad n ego , p roszę  w  zam ian  o n a d esła n ie  m i ty lk o  
dw u  egzem p larzy  p ism a, w  k tórem  artyk u ł rzeczo n y  p o m ieszczo n y  
b ęd zie  —  pod kopertą . W  k ażd ym  zaś razie  up rzejm ie p roszę
0 zw rot za łącza jącego  się  ró w n ież  listu  W ł. M ick iew icza.

Ł ączę p rzy  tej sp osob n ośc i w y ra zy  p raw d ziw ego  p ow ażan ia
1 oczek u jąc  s łów k a  o d p o w ied zi, p ozosta ję  Sz. P ana ży cz liw y m

i p o w o ln y m  sługą
L. M éyet

U w a g i .
Artykuł, o którym mowa, ukazał się rzeczywiście w N owej Reformie 

(nr. 285 z 11 XII, 1884), nie podpisany jednak nazwiskiem Méyeta. Artykuł 
dotyczy pobytu Mickiewicza w r. 1824 w Doroszkowicach (pow. dziśnieński) 
w domu marszałka szlachty gubernji wileńskiej, Adama Kostrowickiego, 
u którego Mickiewicz ukrywał się przed pościgiem w kapliczce w ogrodzie. 
Tamże napisał wiersz p. t. M ajtek  — złożony z 7 strof. Po tych strofach po­
winny były nastąpić dalsze strofy w liczbie 5, które Mickiewicz wpisał 
do sztambuchu żony gospodarza, Llidwiki z Pągowskich Kostrowickiej. 
Sztambuch zaginął w zawierusze w r. 1864. Autentyczność tych szczegółów  
potwierdził Władysław Mickiewicz w liście z Paryża z 28 III, 1882, — pisa­
nym do syna marszałka Kostrowickiego, również Adama, który w r. 1884 
mieszkał w Warszawie i list Władysława Mickiewicza dał Mćyetowi do 
zużytkowania. Méyet przytacza owe 5 strof.· Nową Reformę podpisywał 
w tym roku Asnyk jako odpowiedzialny redaktor.

1 3 .

F r a n c i s z e k  K v a p i l  d o  A s n y k a

W Pradze Czeskiej 19—4. 92.
K och an y  P rzyjacie lu  ! -

S p od ziew am  się , że  teraz po sk o ń czen iu  sesyj sejm ow ych  
je s te ś  K ochany P a n ie  A dam ie w  K rakow ie, z k tóregoż pow odu  
zn ó w  w ięc  sp ieszę  prosić za ła sk a w e  p rzy sła n ie  poezji do cyk lu  
F reska s ta ro ży tn e .  Druk p rzek ład ów  się  zatrzym ał i dopiero teraz  
zn ó w  się  rozp oczn ie , będę w ięc  m óg ł z P ańsk iej ła sk a w o śc i k ażdym  
sp osob em  k orzystać , ch ociaż p roszę  za p rzy sła n ie  jak m ożna naj­
prędsze. S erd eczn ie  dzięk u ję  za tę  ła sk aw ość  już w p rzód y  i c ieszę  
s ię  bardzo na p rędk ie p rzysłan ie .

Od m ojej żo n y  przy łączam  w y ra zy  serdecznej ży cz liw o śc i. 
B ardzo u c ie szy liśm y  się  w iad om ością , że  k o ch a n y  Pan jesteś  teraz 
zdrów , ó w  reu m atyzm  już czasem  przejdzie . Ja w  tych  dniach  
ch orow ałem  bólem  g ło w y , a le  teraz już lep iej. Od w szy stk ich  zna­
jom ych  serd eczn e  p ozd row ien ia  i uk łon y .

Ściskam  Cię serd eczn ie , zostając za w sze  Twój p rzyjacie l i sługa
Fr. Kvapil

Praha — Krâl. Vinohrady,
Hâlkova tr. c. 66

U w a g i .
Trudno oznaczyć, którą z poezyj Asnyka miał Kvapil na myśli, pro­

sząc o uzupełnienie cyklu Freski starożytne — czy wiersz p. t. Thetys 
i Achilles, drukowany w Kłosach w r. 1871 — czy Fresk pom pejański, dru-



kowany w Reform ie (nr. 33) z r. 1882. Zbioru tłumaczonych poezyj Asnyka, 
wydanych przez Kvapila w r. 1892 w Pradze, nie znalazłem w Bibljotece 
Jagiellońskiej.

14.
M i c h a ł B o b r z y ń s k i  do A s n y k a  

Szanowny Panie!
W numerze 219 Kurjera Lwowskiego przeczytałem odezwę 

Towarzystwa Oświaty Ludowej, a raczej kwestjonarjusz. Nie chcąc 
dawać pozorów przeszkadzania Towarzystwu w jego dobrych za­
miarach, wstrzymuję się od wprowadzenia tej sprawy na drogę 
urzędową i nadawania jej rozgłosu, lecz udaję się do Szanownego 
Pana z następującemi uwagami:

1) pytania 1— 7 i 9 omówione są w sprawozdaniach Rady 
Szkolnej, a o ile odpowiedź na nie nie jest tam dość szczegółową, 
gotów jestem Towarzystwu dać na nie z aktów wyjaśnienia. Kwe­
stjonarjusz Towarzystwa nie doprowadzi go do zebrania materjału 
wiarygodnego i dokładnego, więc akcja pomocnicza Towarzystwa 
będzie miała kruchą podstawę i oby nie dała powodu do nadużyć. 
Akcja taka da się zresztą pomyśleć tylko w porozumieniu z Radą 
Szkolną i zgodnie z jej w tym samym kierunku działaniem, aby 
dwa razy za tosamo nie płacić i pozwolenia jej w każdym w y­
padku uzyskać. Samo zaś rozesłanie podobnego kwestjonarjusza 
może obudzić fałszywe mniemanie, jakoby władze szkolne dat tych 
nie miały lub nie chciały ich udzielać i jakoby obok programu 
organizacji szkolnej ułożonego przez władze a aprobowanego przez 
Sejm potrzeba było na podstawie innych dat układać inny program.

2) Kwestje pod 8, 10, 11 wkraczają wprost w atrybucje wła­
dzy, która sama jedna może dać na nie odpowiedź objektywną 
i na jakiejś podstawie opartą. Niema teraz zebranej Rady Szkolnej 
i nie mogłem zdania jej zasięgać, obawiam się jednak, że akcja 
Towarzystwa w tym kierunku na własną tylko rękę podjęta w y­
wołałaby z władzą szkolną bardzo niemiłą i zasadniczą kolizję. 
Mogłoby się łatwo zdarzyć, że Panowie udzielilibyście remunerację 
nauczycielowi, którego władza szkolna równocześnie upomina lub 
karze, a o czem Panowie nie wiecie i o czem korespondenci wasi 
Panom nie doniosą. Wówczas skrupić by się wszystko mogło na 
nauczycielu.

Oto kwestje, które poddaję Pańskiej światłej rozwadze, pro­
sząc, aby rzecz została poufną. Mojem zdaniem potrzeba tu ze 
sirony Towarzystwa, ażeby z Radą Szkolną co się tyczy tych 
kwestyj zgóry się porozumiało i ułożyło plan akcji wykluczający 
z góry kolizję z władzą. Gdybyście Panowie tak chcieli postąpić, 
gotów jestem ustnie czy piśmiennie dać Panom potrzebne wyjaśnie­
nia i porozumienie doprowadzić do skutku.

Z winnem poważaniem
M. Bobrzyński

Z korespondencji i autografów Adama Asnyka 9 7 5

Lwów 9 sierpnia 1892.
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Uwa g i .
W cytowanym numerze Kurjera Lwowskiego  (nr. 219 z 7 VIII, 1892) 

wydrukowano kwestjonarjusz Zarządu Głównego T. S. L. do Kół tegoż To­
warzystwa, dotyczący wszystkich gałęzi działalności statutowej. Zaczepione 
przez Bobrzyńskiego pytania kwestjonarjusza, nry 1 do 7 i 9, dotyczyły ilości 
szkół i ich języka wykładowego (na terytorjum danego Koła), jakości szkół 
publicznych i prywatnych (powszechne czy zawodowe), ilości gmin nie ma­
jących szkół oraz gmin, w których była najpilniejsza potrzeba założenia 
szkoły, gmin nie mających budynków szkolnych z powodu opieszałości 
mieszkańców lub zbyt wielkiego ubóstwa, oraz szkół, potrzebujących po­
mocy w przyborach szkolnych, książkach i przyrządach. Pytania: 8, 10 i 11 
odnosiły się do szkół wzorowo prowadzonych, nauczycieli, zasługujących na 
poparcie w dalszem kształceniu się przez dostarczenie im pomocy nauko­
wych lub wysłanie na kursy specjalne, oraz nauczycieli gorliwych, nie 
mających dostatecznego wynagrodzenia a zasługujących na pomoc pieniężną. 
Dalsze pytania kwestjonarjusza, nie zaczepione przez Bobrzyńskiego, a to 
od 12 do 22 włącznie, dotyczyły: nauczycieli wędrownych z wykładami, 
rodzaju potrzebnych wykładów (rolniczych lub przemysłowych), istniejących 
czytelń i ilości książek w nich, sprawy zakładania nowych czytelń i bezpłatnych 
wypożyczalń książek, planowej działalności na przyszłość i jednania członków. 
Zestawienie listu Bobrzyńskiego z kwestionarjuszem Zarządu Głównego 
T. S. L., który chciał zebrać poza władzą szkolną materjał do swej planowej 
a na statucie opartej akcji oświatowej, wykaże, że niewinny zresztą kwestjo­
narjusz wywołał zaniepokojenie w sferach konserwatywnych, monopolizu­
jących dotąd w swych rękach odpowiednio nastawioną politykę szkolną 
i oświatową. Dodać należy, że Bobrzyński był wiceprezydentem ówczesnej 
Rady Szkolnej Krajowej (prezydentem, był każdorazowy namiestnik) oraz 
mężem zaufania konserwatystów.

15.
S t a n i s ł a w  K r z e m i ń s k i  d o  A s n y k a  

Dwa fragmenty listów z r. 1892

I.

Najdroższy mój Adamie!
Dziękuję Ci za gorące słowo, którego tak od Ciebie potrze­

bowałem. 1 za życzenia wdzięczny Ci jestem, i za podzielenie się 
ze mną tą radością, jaka ojcowskie serce Twoje przejmuje. Wiesz, 
pamiętasz, jak zawsze dopytywałem się o Twego Jedynaka, jak 
pragnąłem dla niego przyszłości jak najlepszej. To, co mi dałeś 
z siebie w liście, napełnia mnie nadzieją, że starość Twoja pełna 
będzie pociech, jakie w zakresie bytu indywidualnego znaleść można. 
Trochę odblasku z tego szczęścia wpadnie i w duszę przyjaciela, 
jeśli mu jeszcze los kołatać się po ziemi pozwoli. Main lat pięć­
dziesiąt trzy, przemawiam do mężczyzny i męża poważnego, a jednak 
nie waham się nazwać słów, jakiemi mnie obdarzyłeś w liście 
swoim — słodkiemi dla serca mego, które już dla uczuć drętwieć 
zaczęło. Troski i zgryzoty, małe i wielkie, liche i szlachetne, po­
żerają mi to czynne, dodatnie uczucie, które samo jedno tylko coś 
znaczy w życiu społecznem, w stosunkach z ludźmi i ze światem, 
jako ogromem całości wszystkich obejmującej. Przyczyną tego za­
niku musi być przytępienie władz umysłowych, — mówię Ci to
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najzupełniej trzeźwo — i bezwładu, jakiemu od kilku miesięcy 
uległem, niezawodnie to musi być przyczyna. Inaczej nie mógłbym 
wyrozumieć tego milczenia, od tylu miesięcy, milczenia, które nie- 
moźliwem byłoby dawniej. Na zewnątrz wygląda to jak obojętność, 
jak dziwactwo — we mnie jest niemocą, niedolą, męką. List Twój 
ucałowałem, ale do wydania z siebie czegośkolwiek, coby nań od­
powiedzią być mogło, zupełnie jestem niezdolny.

Mam uczucie takie, jakbym się zapadał — ciągnie mnie coś 
do środka ziemi, — do Hadesu. Jest to niewątpliwie cierpienie na 
jakiejś podstawie patologicznej i fizycznej. Możeby mnie uleczyła 
cisza, może szczęście jakie wielkie, trud jakiś częsty a twardy 
w powszechniejszej jakiejś pracowni, a może nie uleczy mnie już 
nic, nic.

I ciszybym już nie znalazł i trudu jużbym nie podjął — i tylko 
myśl mnie w tej chwili łudzi, jak całe życie łudziła. Zdaje mi się, 
że rozwiązanie kwestji od postawienia jej dalekiem nie będzie. Niech 
Cię to nie martwi, mój bracie, lecz już i tak zemnie małoby było 
dla świata pożytku, jak go niewiele było w dniach zdrowia i siły. 
W przyjaźni swojej dałeś mi więcej.......

II.
 kościoła katolickiego niewolno jest kapłanowi nikogo od

konfesjonału odpędzać, kto klęknie ten jest katolikiem przez sam 
fakt poddania się spowiedzi. Na Podlasiu przed i zabużańskim, 
w Chełmszczyźnie Moskwa zaprowadziła kartki niebieskie i białe, 
żółtawe. Strażnik, u r j a d n j i к wchodzi do kościoła podczas nabo­
żeństwa i żąda okazania sobie tych... dowodów legitymacyjnych ! 
To się nazywa tolerancją, swobodą wyznania, poszanowaniem świą­
tyni chrześcijańskiej.

Ściskam Cię serdecznie, mój Najdroższy
Wa. d. 27 sierpnia 1892. S tan isław
U w a g i .
Pierwszy fragment charakteryzuje stosunek obu pisarzy do siebie oraz 

rzuca dobitne światło na nastroje u Krzemińskiego w czasie pisania listu.
Fragment drugi daje interesujący wycinek stosunków i ucisku pod 

zaborem rosyjskim w r. 1892.
Autor listu, wybitny pisarz i publicysta (ur. 1839), wydał krytycznie 

Pisma Asnyka w r. 1898. Umarł w r. 1912, a więc w 20 lat po dacie tego 
listu, nastrojonego dość pesymistycznie, w wieku lat 73.

16.

M i e c z y s ł a w  P a w l i k o w s k i  d o  A s n y k a  
Abbazia dn. 20 paźdz. 1892 (Slatina. Casa Marochino 3).

Kochany Adamie!
Ucieszyłem się serdecznie Twoim listem, — nie było w nim 

wprawdzie wiadomości o Tobie, któreby mi były najpożądańsze, 
ale było zawsze coś od Ciebie — a wszystko co od Ciebie mnie
Pamiętnik literacki XXXIII, 4 64



978 Antoni J. Mikulski

dochodzi, zawsze jest dla mnie uciechą. — Ja tu siedzę od 8 wrze­
śnia i zpoczątku bardzo mi tu było dobrze, z tego szczególnie po­
wodu, że stan zdrowia mojej żony, zatrważający przy odjeździe 
z Krakowa, nadzwyczaj korzystnej uległ tu zmianie, mnie także 
klimat i kąpiele tutejsze bardzo służyły. Dziś mniej nam dobrze, — 
często wieje teraz scirocco a w  dni dżdżyste i chmurne Abbazia 
jest bardziej nieznośną od jakiegokolwiek kąta na świecie. Zapewne 
niedługo wypadnie nam już stąd odjechać z powrotem do kraju, 
groźba cholery nie bardzo nas do powrotu zachęca a ten miły za­
pach karbolu, który nawet na tutejszych już stacjach kolei czło­
wieka aż dusi, gotów może powrót nasz opóźnić.

List Twój zawdzięczam Konopińskiemu. Gdyby listu mego, 
pisanego do niego w sprawach feletonowych dn. 24 września nie 
był rzucił do kosza, nie byłbyś się trudził przesłaniem mi zapy­
tań, na które w owym liście szczegółowa mieściła się odpowiedź. 
Wiem z niektórych poczynionych przez niego zarządzeń, o które 
go prosiłem, że list mój otrzymał, chociaż nie raczył mi nań od­
powiedzieć i o innych prośbach moich zapomniał. W liście tym  
obliczyłem, że rękopisy bądź pozostawione przezemnie lub prze­
słane Konopińskiemu albo też do przedruku wskazane, od 25 wrze­
śnia licząc, wystarczą jeszcze na dwadzieścia kilka feletonów  
a oprócz tego przesłałem dramat Bełcikowskiego, który zajmie około 
15 feletonów i wskazałem do przedruku nowellę Rawity Ideał Ma- 
twija, nakoniec artykuł prof. Hecka o Kolumbie (z powodu uro­
czystości genueńskich), rzecz na jakie 5 do 10 feletonów i przy­
obiecany na 15 b. m. przez Augusta Sokołowskiego artykuł kry­
tyczny na dwa lub trzy feletony. Co się z tem wszystkiem stało — 
niewiem. Zapytywałem napróżno w liście do Konopińskiego, które 
z tych rękopisów zostały zużytkowane a dziennik otrzymuję tak 
rzadko i tak nieregularnie, że czasem, gdyby nie wzmianka o Re­
formie w  Czasie lub Dzienniku Polskim, to sądziłbym, że Re­
forma przestała wychodzić. Nic więc nie wiem i dziwię się tylko, 
że dostarczony przezemnie materjał feletonowy już jest na wyczer­
paniu.

Przez pośrednictwo p. Mćyeta uzyskałem prawo przedruku 
najnowszej powieści Orzeszkowej Dzika, gdziekolwiekby ta była 
drukowaną, czy w Ateneum czy w Bibljotece Warszawskiej. Gdy 
jednak zaszły różne trudności ze strony cenzury rosyjskiej, uzy­
skałem wtedy zapewnienie, że w razie gdyby w zaborze rosyjskim 
drukowaną być nie mogła, otrzymam rękopis. W razie zaś, gdyby 
cenzura znacznie okroiła powieść, ustępy opuszczone otrzymam 
w odpisach do odbitki lub korekty, która przesyłaną nam będzie. 
Tak stoi ta sprawa. W tej chwili nie mogę się o to zgłosić do 
Méyeta, gdyż o ile mi wiadomo wyjechał za granicę do matki, która 
śmiertelnie zaniemogła w jakiejś stacji klimatycznej. W razie więc 
gdyby istotnie zabrakło feletonowi materjału chciej tymczasowo, 
zanim będzie można drukować Dziką, zapełnić go czem innem. 
Cokolwiek zarządzisz, zgoda na wszystko. — Honorarjum Lima­
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nowskiego za szkic o Stolzmanie, zwrócę Administracji za powrotem. 
Stąd posłać nie mogę, nie wiedząc ile się należy.

Ściskam Cię serdecznie i przyjaźni Twojej się polecam. Moja 
żona łączy najprzyjaźniejsze pozdrowienia.

Twój
Miecz.

Uwagi.
Z wymienionych w liście prac ukazały się w Nowej Reform ie: 1) Dra­

mat Adama Bełcikowskiego p. t. U kolebki Narodu  (wierszem w 5 aktach) 
uwieńczony drugą nagrodą na konkursie galic. Wydziału Krajowego we 
Lwowie w r. 1891, a grany pierwszy raz we Lwowie 4. IV, 1892. Dedykował 
go autor Mieczysławowi Pawlikowskiemu. 2) Fejletony Augusta Sokołow­
skiego, oba w listopadzie. 3) Fejletony Mieczysława Limanowskiego p. t. 
Z dziejów  wychodźiwa polskiego. Karol Bogumił Stolzman. Szkic biogra­
ficzny  (Nr. 186 z dn. 14. VIII i 187—189).

17.

A l e k s a n d e r  S m a c z n i ń s k i  do  A s n y k a  

Szanowny Panie Adamie!

Przepraszając najszczerzej za zajmowanie Cię osobistemi spra­
wami mojemi, mam sobie za obowiązek treściwie pamięci Twojej 
się przypomnieć.

Jesteśmy starą bardzo znajomością. Przed trzydziestu laty 
widywaliśmy się w Heidelbergu, Hohenheim, Carlsruhe, potem spo­
tykaliśmy się dość często, a później jeszcze, ja przejeżdżając przez 
Kraków nie zaniedbywałem przypominać się, odwiedzając Cię za 
każdym razem na Łobzowskiej ulicy.

Choćby po tych wszystkich objaśnieniach, nieznacząca osoba 
moja, niezarysowała się wyraźniej w Twoich wspomnieniach, nie- 
omieszkam tego przypisać samemu sobie jedynie, nietracąc jednak 
nadziei, że sprawie, którą przedstawić zamierzam, kilka chwil 
uwagi użyczyć łaskawie zechcesz.

Załączam wycinek z krakowskiej korespondencji wysłanej do 
Kraju a odrukowanej w nr. 46 tego szacownego pisma. Dotyczy 
ona między innemi i konkursu krakowskiego, a boleśnie zraniła 
mnie i całą rodzinę moją, co łatwo po przeczytaniu tej potwarzy, 
zrozumieć Ci przyjdzie.

Osoba odznaczona przez Was jest córką rodzonej siostry mojej, 
a wnuczką Wincentego Smacznińskiego mego ojca, którego sobie 
z młodzieńczych Twoich czasów szkolnych zapewne przypominasz, 
a który zdaniem ogółu zbyt poczciwie krajowi swemu służył, aby 
wnuczka jego od niemowlęctwa w jego domu i w jego zasadach 
wychowywana, przy pierwszym swoim występie bezkarnie całym za­
pasem dziennikarskiego błota, powitaną być miała.

Już pierwszy list pisany do niej przez pana Estreichera, bar­
dzo boleśnie ją i nas wszystkich dotknął a przedewszystkiem za­

64*
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dziwił. Szanowny Profesor w tonie leciuchno-humorystycznym za­
szczyca to młode dziewcze swoją korespondencją, prawi jej jakieś 
niestworzone rzeczy o niej samej, o jakimś bujaniu po scenach 
prowincjonalnych, jednem słowem traktuje ją łaskawie, ale w sposób 
do jakiego kobiety tego domu bynajmniej nienawykły. Niech sta­
ruszkowi Bóg tego nie pamięta, ale ponieważ list jego przyszedł 
wcześniej niż pismo komitetu konkursowego, nie zdziwisz się, że 
jej naturalną zupełnie radość z odznaczenia Waszego, umniejszył 
i zmroził.

Miał to być jednak początek goryczy dopiero, bo oto wślad 
za tem zjawia się ten brudny paszkwil, w każdym razie przez nik­
czemnika i głupca napisany, głupca, bo pisał nie wiedząc o kim 
pisze, nikczemnika, bo się niecofnął przed denuncyacją niemówiąc
0 aluzji do stosunków naszych w  jej dramacie, której tam niema 
wcale, a przecież aż w tym stopniu głupim być nie może, aby nie 
wiedział, że zalecenie podobne w tutejszych stosunkach wydawni­
czych bardzo jej źle usługuje, a gdzieindziej także.

Szanowny Panie Adamie ! Ta dwudziestoparoletnia młoda osoba, 
ani ze sceną, ani z żydowstwem, nie mówiąc o nikczemnych ja­
kichś wódczanych insynuacjach, jako córka tego domu nic wspól­
nego nie miała i mieć niemogła, bo się wychowywała nieprzerwanie 
pod uczciwą strzechą dziadków swoich, a jeśli się stamtąd wyda­
lała, to żeby z Matką, lub żoną moją, Ojca swego, emigranta w Ga­
licji zamieszkałego odwiedzić.

Z pierwszego swojego na świat wystąpienia samodzielnego, 
wyszła biedaczka tryumfalnie. Niema co mówić !

Czy jest jaka osoba jej nazwiska, która ściągnęła na biedne 
dziecko takie niefortunne qui pro quo, czy też to tylko czysta 
fikcja, której ofiarą padają ludzie dzięki obfitości błota w repor­
terskim rynsztoku, ja nie wiem i co prawda wiedzieć nie chcę. 
Zapewnić Cię jednak mogę, że wychowywała się, z osobami jej 
nazwisko noszącemi w żadnych nie pozostając stosunkach, bo takie 
było po śmierci jej matki założenie nasze, któregośmy z niemałemi 
trudnościami dotrzymali. Od śmierci córki mojej starszej, a jej ró- 
wienniczki w roku bieżącym cięższych chwil nie mieliśmy, jak te, 
które nam niegodziwość ludzka w tej okazji zgotowała.

Do pana Spasowicza, aby kazał swemu hultajowi czeladni­
kowi jego krakowskiego współpracownika wymienić, wszelkie moż­
liwe kroki poczynione przez osoby wpływu należytego. Mniej idzie 
mi o to czy się oni do odwołania poczują, bo ich szpargał tyle już 
nabroił, że to jedno więcej plugastwo niewiele go obciąży, nato­
miast bardzo zależy mi na tem, żeby się sprostowanie w waszych 
pismach ukazało jak najprędzej, z objaśnieniem żadnego na przy­
szłość identyfikowania tej kobiety z kimkolwiekbądź niedopuszcza- 
jącein.

Czy mogę Cię, Panie Adamie kochany, prosić o tę usługę
1 o ten wymiar sprawiedliwości. Wszak żądam rzeczy uczciwej 
i słusznej? Przecież to się chyba należy?
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Gdybyś mi parę słów odpowiedzi przychylnej, a choćby i od­
mownej w możliwie krótkim czasie nadesłać zechciał z serca był­
bym Ci zobowiązanym.

Z wysokiem poważaniem zawsze, dla człowieka i autora
Aleksander Smaczniński

4. 12. 92 
Mój adres:

Gabinet Dentystyczny
Dra Leszczyńskiego Czysta No. 6 

U w a g i .  dla Al. Sm...
Dn. 16 listopada 1892 rozstrzygnięto przez Komitet sędziów, wśród 

których był także Adam Asnyk, konkurs dramatyczny z fundacji Wołodko- 
wicza. Na 17 nadesłanych prac nagrodę w kwocie 500 złr (jedyną) przy­
znano dramatowi osnutemu na tle dziejów Dalmacji p. t. Zwalczeni. Autorką 
nagrodzonego czteroaktowego dramatu była Helena C e y s i n g e r ó w n a  
z Michalewic w gub. lubelskiej. Z innych prac polecono do grania pięć 
innych dramatów i komedyj: Jana Załęgi (t. j. Michała Bałuckiego), Sta­
nisława Graybnera, Bronisława Grabowskiego i Wincentego hr. Łosia.

W tydzień po decyzji Komisji konkursowej ukazała się w petersbur­
skim Kraju (nr. 46 z 18/25 listopada 1892) korespondencja z Krakowa pod­
pisana: „Średnik“ — w której między innemi czytamy:

„  Drugą sprawą, która Kraków zainteresowała w ubiegłym tygodniu,
był wynik konkursu dramatycznego. Znani autorowie muszą się zadowolniać 
„poleceniem“ ich sztuk do grania, o co im całkiem nie chodziło, bo bez 
polecenia każdy teatr wystawi sztuki: Bałuckiego, Sarneckiego, Br. Gra­
bowskiego, hr. Łosia i S. Graybnera. Szczęśliwą pogromicielką tych znanych 
autorów jest panna Helena Ceysinger, zamieszkała w Lubelskiem. Podobno 
jest izraelitką, młodą, wykształconą i robi wyborne nalewki na poma­
rańczy. Więcej o autorce dowiedzieć się nie mogłem, za to dowiedziałem  
się, że sztuka jej Zwalczeni, oparta na tle walk o niepodległość Dalmacji 
z Wenecją, zaleca się pięknym językiem, dramatycznością akcji i posiada 
wiele aluzyj do dzisiejszych stosunków. Komisja oceniająca żąda od autorki 
zlania dwóch ostatnich aktów w jeden, co da jej możność skreślenia kilku 
scen zbytecznych i podniesienia dramatyczności akcji. Powiadają, że Zwal­
czeni z początku nie byli brani pod uwagę, dopiero walka między zwolen­
nikami dwóch sztuk innych, przechyliła zwycięstwo na stronę trzeciej“.

Oto geneza listu p. Smacznińskiego.

18.

H e l e n a  S z c z e p a n o w s k a  do A s n y k a  

Fragment listu

 Teraz z kolei muszę poruszyć inną sprawę naszego to­
warzystwa a mianowicie plan wydawania papierów listowych i bi­
letów. Przed tygodniem zaprosiłyśmy kilku panów do udzielenia 
nam rad swoich a mianowicie p. Hirschberga, p. Amborskiego 
i p. Jana Jelenia dyr. filii banku Aust.-Węgier. Kupiec Bromilski 
proponuje ze swej strony organizację sprzedaży. Ułożono wtedy, 
że mamy zebrać jeszcze najrozmaitsze informacje i daty, Bromilski 
ma wypracować swoją ofertę, za pośrednictwem p. Edwarda Jelinka 
dostaniemy jeszcze dalsze daty i ceny czeskie, a gdy wszystko bę­
dzie przygotowane zejdą się wszyscy na nowo. Prosiłyśmy także 
pana Romanowicza i mam nadzieję, że znajdzie sobie kilka godzin
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czasu. A teraz prośba do Pana czyby nie raczył, gdy wszystko już 
będzie przygotowane, aby sprawę rozpatrzeć i zdecydować — czy 
nie raczyłby przyjechać, bo bez Jego zdania nie chciałybyśmy nic 
ważniejszego przedsięwziąć. Do p. Styki ostatecznie nie udawałyśmy 
się o rysunek, bo już poprzednio proszony młody malarz p. Dę­
bicki Stanisław zrobił szkic prześliczny. Zupełnie w innym rodzaju 
jak czeski i znacznie większy, który zająłby górną część papieru. 
Jest tam postać młodej nauczycielki z książkami w ręku, które od 
niej chciwie chwyta dwoje dzieciaków wiejskich, a drugą ręką 
młoda ta istota, łącząca przyszłość z przeszłością, kładzie palmę 
pod biusty Konarskiego, Hoffmanowej i Jachowicza, w rogu napis 
towarzystwo „Szkoły ludowej“. Wszystko razem wykonane jest 
z nadzwyczajną prostotą i nad wyraz piękne. Gdy jeszcze rysunku 
nie było, przeważało zdanie, że lepiej dać tylko jakiś znak lub 
jakąś pieczęć i pewną dewizę, którąby towarzystwo stale przyjęło. 
Panna Niedziałkowska, która właśnie jest inicjatorką tego całego 
planu, podaje propozycję aby taką dewizą były słowa „przez oświatę 
do wolności“.

Nie umię tego wyargumentować, nie wiem czy słusznie, ale 
jabym wolała bez dewizy wypisanej ; dużo bardziej uroczym i po­
tężnym wydaje mi się ten motyw ukryty w sercu na dnie, nie­
określony, nieogarniony. . .

Dotąd zupełnie żadnych zobowiązań nie poczyniłyśmy, chcąc 
postępować ostrożnie i na podstawach. — Z funduszów przypada­
jących na nasze koło zaopatrzamy obecnie kilka szkół polskich, 
za wskazówką inspektora krajowego p. Bolesława Baranowskiego, 
wybierając takie, w których okoliczności są sprzyjające i można 
się spodziewać rezultatów, a głównie gdzie na miejscu znajduje się 
jakaś osoba, która dopilnuje dobrego zużytkowania. Głównie sta­
ramy się zaopatrzeć dział robót dla dziewcząt, który jest najokrop­
niej zaniedbany z powodu braku przyborów. Posyłamy płótno na 
koszule, płócienka, barchany. Najbardziej zajęłyśmy się szkołą nową 
i bardzo biedną w Tomaszowcach, gdzie połowa majątku rozparce­
lowana jest między osadników mazurskich. Ciepłych ubrań i obuwia 
także zebrało się dość znaczną ilość. Łączę wyrazy szacunku i po­
ważania.

H. Szczepanowska.
Na boku dopisek: Także chciałybyśmy wiedzieć czy rok w książ­

kach zamyka się z końcem grudnia, czy inaczej.

U w a g i .
Powyższy fragment listu Heleny Szczepanowskiej, przewodniczącej 

Koła Pań T. S. L. a żony wielkiego pioniera przemysłu naftowego, m yśli­
ciela, patrjoty i polityka, Stanisława Szczepanowskiego, pochodzi prawdo­
podobnie z r. 1892 i nie wymaga zbyt wielkich komentarzy.

W początkach swego istnienia, T. S. L. dążyło różnemi sposobami do 
powiększenia swych funduszów. Jednym ze sposobów miało być wydanie 
za wzorem „Maticy“ czeskiej papierów listowych z emblematami T. S. L. 
Papiery takie rzeczywiście wyszły nakładem T. S. L. i były bardzo rozpo­
wszechnione.
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Wiadomości o osobach wymienionych w liście: Hirschberg Aleksan­
der, historyk, kustosz Ossolineum we Lwowie, prezes Towarzystwa Oświaty 
Ludowej (towarzystwo o zabarwieniu konserwatywnem). — Amborski Jan, 
romanista, długoletni lektor j. francuskiego na Politechnice lwowskiej. — 
Dębicki Stanisław, wysoko ceniony malarz lwowski. — Niedziałkowska Wi- 
ktorja, właścicielka zakładu naukowego, działaczka społeczna i oświatowa. — 
Baranowski Bolesław, wielce zasłużony krajowy inspektor szkół powszech­
nych i seminarjów nauczycielskich — zwłaszcza o ile chodziło o utrwalenie 
polskości w Małopolsce wschodniej. — Jelinek Edward, znany, wybitny 
pisarz czeski. — Tomaszowce — prawdopodobnie jedna z dwóch miejsco­
wości tego zawołania w pow. kałuskim, gdzie T. S. L. ma budynek, używany 
dziś na cele Domu Ludowego.

19.

W ł a d y s ł a w  K o z i e b r o d z k i  d o  A s n y k a  (1893)

Chłopice 26. I. 93 
p. Jarosław

K ochany A dam ie!
P rzed paru dniam i w róciłem  dopiero do dom u — na rekon ­

w alescen cję  — jestem  jeszcze  m ocno c ierp iący  i n iezm iern ie  czu ­
w ać nad Sobą(?)

S tosow n ie  do danego przyrzeczen ia  —  p ierw sze  100 złr id zie  
dla Twojej szk o ły . A zatem  racz drogi A dam ie w o ln ą  ch w ilą  przejść  
z za łączon ą  kartką do dom u B ankow ego p. K ahanego w  K rakow ie  
i leg itym ując się n in iejszem  u pow ażn ien iem  odebrać od n iego  
80 0  rsr. — i przem ien ić na austrjackie —  z tych  100 złr zatrzym ać dla  
szk o ły  a reszte  od esłać jaknajprędzej tutaj do C hłopów  p. Jarosław .

Jestem  jeszcze  tak cierp iący  iż przed połow ą lu tego n ie  będę  
m ógł z dom u w yjechać.

Przepraszam  że  Cię trudzę i przyjm  najserdeczn iejszy  uścisk
Twój

W ł. K oziebrodzki
Uwagi.
List nie wymaga wyjaśnień. Szkoła, dla której Koziebrodzki przezna­

czył 100 złr. — to była szkoła polska ludowa (powszechna) w Białej na 
pograniczu Śląska cieszyńskiego, gdzie ludność fabryczna polska, pracująca 
w warsztatach niemieckich, była bardzo narażona na wynarodowienie. Dla 
dziatwy tej ludności zbudowało Towarzystwo Szkoły Ludowej, którego Asnyk 
był prezesem, szkołę polską. Asnyk osobistymi wpływami zbierał, gdzie się 
dało, fundusze na tę szkołę. Autor listu (1839—1893) był ziemianinem i ko­
mediopisarzem.

‘20.

S t a n i s ł a w  L e s z c z y ń s k i  d o  A s n y k a  

Warszawa d. 20. 5. 93.
S zan ow n y  P anie.

W tej chw ili otrzym uję z F lorencji od p. P ieron i następującą  
odp ow iedź.

„Za pośrednictw em  p. V enturini zebrałem  w iadom ości o jakie  
m nie Pan zapytuje.
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P a n o w ie  T osi podejm ą się  p rzew iez ien ia  cia ła  ś. p. W uja.
Z w yczajnym  p oc iąg iem  (w raz z honorarjum  tow arzyszącego  

ciału), w  c iągu  8 “  10 dn i żądają 25 0 0  lirów  w ło s k ic h —  p ośp iesz­
n ym  — 3 5 0 0 .

P an  Z aw iejsk i, jeś li to P anu dogad za  m oże b yć o sob ą  tow a­
rzy szą cą  c ia łu “ .

Oto w szy stk o . —
W idzi w ięc  Sz. P an  iż od p ow ied zi na m oje zap ytan ie  czy  

istn ieje  w e  F lorencji b iuro p o m p e s  fu n e b re s  n ie  o trzym ałem , —  
gd yż  o ile  pom n ę pp. T osi —  są zw y k ły m i ekspedytoram i.

Co do pana Z. od w o łu ję  s ię  do tego  cośm y  m ów ili w  tym  
w zg lęd z ie . Od w yjazd u  m ego  z K rakow a, żadnej stam tąd w iad o­
m ości n ie  o trzym ałem , w n o szę  w ięc , iż , jak zam ierzon e pogrzeb  
odb ęd zie  s ię  12 czerw ca,

C zy tak  je s t?  najuprzejm iej proszę Sz. P ana o w iad om ość.
Pp. V enturin i i P ieron i zaw iad om iłem , iż m ięd zy  1— 3 czerw ca  

Sz. Pan do F lorencji w y jed zie .
P on aw iam  ich  ad resy  : V enturin i —  25  v ia  P an d olfin i, P ie ­

ron i —  61 via della  P ergela . .
W yrazy  w y so k ieg o  szacunku  i p ow ażan ia  łączę

St. L eszczyń sk i

Uwagi.
List pochodzi od siostrzeńca śp. Teofila Lenartowicza, Stanisława 

Leszczyńskiego z Warszawy, i dotyczy sprowadzenia zwłok Lenartowicza do 
kraju, czem zajmował się Asnyk jako przewodniczący odnośnego Komitetu 
(zastępcą był M. Bałucki, sekretarzem Walery Eljasz, członkami: Zygmunt 
Sarnecki, L. Zagórny-Marynowski i Michał Danielak). Wymieniony w liście 
p. Pieroni — to profesor Levantini-Pieroni z Florencji, osobisty przyjaciel 
Lenartowicza. Asnyk sam wyjechał do Florencji po zwłoki autora Lirenki. 
Zwłoki wywieziono z Florencji d. 7 czerwca 1893, towarzyszył im p. Werner. 
Do Krakowa przybyły d. 11 VI. Trumnę otwarto d. 12 VI., a d. 13 czerwca 
odbył się uroczysty pogrzeb na Skałkę. Przy składaniu zwłok w grobie za­
służonych przemawiał Asnyk jako przewodniczący Komitetu. Pogrzeb za­
mienił się w olbrzymią manifestację narodową.

21 .

E r a z m  P i l t z  d o  A s n y k a  

C zcigodny P an ie!

Opierając się  na d aw nem  a łask aw em  u p ow ażn ien iu , prze­
d ru k ow aliśm y w  b ieżącym  num erze K ra ju  p rześliczn y  w iersz P ański 
p. t. S zk ic  do  obrazu .

T ym czasem  w  o trzym anym  w  tej ch w ili nrze N o w e j R e fo rm y  
zam ieszczon ą  jest w zm ian k a  przeciw k o  przedrukow aniu  tego w iersza  
w  D zie n n ik u  P o zn a ń sk im .
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O bawiam  się , ażeb y  pod ob n y  zarzut n ie  spotkał i K ra j  i d la­
tego najuprzejm iej p roszę S zP ana o ła sk aw e u p rzed zen ie  redakcji 
N o w e j R e fo rm y  o łask aw em  p ozw o len iu , przez S zP ana u d zie lon em .

H onorarjum  w krótce w yślem y .
Z najgłębszym  szacunkiem

szczerze  od dan y  
Erazm Piltz

Petersburg
•  6/18 marca 1895.

Uwagi.
Wiersz p. t. Szkic do współczesnego obrazu  drukowany był w nu­

merze 10 Kraju z dn. 9/21 marca 1895. Pod wierszem położona data: 6 marca 
1895 i podpis: El . . . y.  — Odpowiedzią niejako na ten wiersz był ogło­
szony w numerze 23 Kraju  z 20. VI. 1895 wiersz Ludwika Szczepańskiego 
p. t. Szk ic  do obrazu współczesnego  (Cieniom Podkowińskiego), napisany 
we Wiedniu w maju tegoż roku. Jako motto  swego wiersza podaje Szcze­
pański trzy wiersze z utworu Asnyka. Szczepański wydał zbiorek poezyj 
p. t. Srebrne noce. Był on pierwszym redaktorem krakowskiego Życia  — 
obecnie jest jednym z redaktorów krakowskiego Ilustrowanego K uryera  
Codziennego.

22 .

K l a u d j u s z  A n g e r m a n n  d o  A s n y k a
Abgeordnetenhaus.

S zan ow n y  i k o ch an y  Panie A dam ie!

W  korespondencji podałem  W am treść rozm ow y  dzisiejszej  
z m inistrem  Gautschern. Obaj tak on jak i Z aleski byli m ocno  
sk on stern ow an i u chw ałą  sekcyj i prosili na w szy stk ie  św ięto śc i, 
ab yśm y Radę m iejską sk łon ili do p rzed staw ien ia  n ow ych  w aru n k ów . 
W arunki te będą n iew ątp liw ie  przyjęte —  zgadzają s ię  na w szystk o , 
ale pragną, aby budow a rozpoczęła  się  n atychm iast, bo G autsch  
chce m ieć dobre budynk i szk o ln e, jak s ię  sam  w yraził. S w oją  
drogą tak on jak i Z aleski tłum aczyli s ię  przedem ną, że n ie  są  
w in n i zw łok i i udzielili m i poufnie bardzo w ażn ych  w  tej m ierze  
w yjaśn ień . U przejm ość ich  n ie  m iała granic, G autsch ściskał m nie  
k ilkakrotn ie a Z aleski zaprosił do sieb ie  na raut w  n ied zie lę  (cho­
ciaż m u w izy ty  dotąd n ie zrobiłem  w cale), dodając, że  żona jego  
pragnie m nie poznać. Nie obaw iajcie  się , ażebym  p oszed ł na lep  
tych  m in isterjalnych  przym ilań , p iszę to ty lko dla W aszej in for­
m acji, ab yście  się  n ie  zd z iw ili, s łysząc  skąd inąd, że  m nie na 
salonach  m in isterjalnych  w id zian o .

Jeszcze  raz proszę W as i radzę, ab yście  przeprow adzili w  R adzie  
m iejskiej uch w ałę o n ow ych  w arunkach. O pozycji K asparka i S lęka  
nie b ierzcie  na serjo, bo jeden m ów i z żółci, że  jego o ferty  n ie  
przyjęto , a za drugim  stoi K ieszkow sk i z Prylińskim . B ęd ziec ie  w ięc  
pracow ać p o u r  le ro i de  P ru sse ,  a oni w ytargują na rządzie jak 
n ajkorzystn iejsze dla sieb ie  w arunki. Z ysk schow ają do k ieszen i.
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W czorajsze p ostęp o w a n ie  C hrzan ow sk iego , w y w o ła ło  w ie lk ie  
oburzen ie  w  K ole p o lsk iem . D ziś w  m ojej ob ecn ości w yśm ia ł go  
W odzick i A n ton i a C hrzanio na w szy stk ie  p rzycin k i n ic n ie  odpo­
w ied z ia w szy  drapnął do bu fetu . Ł atw o w ięc  zrozu m ieć d laczego  
sam i zaprosili m nie, abym  w z ią ł u d zia ł w  k on feren cji z Gautschern.

Z w rot w  k w estji adresow ej u w ażają  tu za  k lęsk ę p o lity czn ą  
naszą, m nie s ię  zdaje, że  tak ź le  n ie  jest. Faktem  m a być, że  
cesarz sam  n ie  ch cia ł przyjąć adresu , u ch w a lon ego  sz tu czn ą  w ię k ­
szością . t

P rzesy łam  W am  serd eczn e  u ściśn ien ia
w a sz  

A n g e r ...........
U w a g i .
Autorem listu jest poseł do parlamentu austrjackiego Klaudjusz An­

germann. Wobec braku na liście jakiejkolwiek daty, trudno ustalić o jaką 
sprawę (jakiegoś budynku szkolnego?) tu chodzi. List rzuca w każdym 
razie ciekawe światło na stosunki w parlamencie austrjackim i w Kole 
polskiem.

‘23.

D w a  l i s t y  w ł o s k i e  
Polecenie Asnyka wybitnym osobom we Włoszech

I.
Palermo, 22 luglio 1872.

Mio am atissim o con te ,

Latore di questa letterin a  è il 
signor A dam o A sn yk . Io lo pre- 
sen to  e  io lo raccom ando calda- 
m ente. Voi am ate i p o lacch i, voi 
sie te  poeta  ed io v i presento  un  
polacctio , antico m em bro dei go- 
verno p o lacco  r ivo lu zion ario  dei 
1 8 6 3 ; vi p resento  un p oeta  ehe  
occupa il prim o posto  fra i poeti 
lirici po lacch i. Le su e  p oesie  sono  
nel gen ere  di qu elle  di H eine e di 
M usset.

II sign or A sn yk  sarà lie to  di 
far la vostra  con oscen za  p erso ­
nale, g iacch è il vostro nom e tanto  
caro a g l’Italiani tu tti, è conno- 
sc iu to  e stim ato in tutta Europa.

Io v i prego, о m io buon Ric- 
ciardi, di riguardare il signor  
A snyk  com e la m ia stessa  per­
son a . lo so  quanto vo i m i am ate; 
dunque son  certo ehe il signor

Palermo, 22 lipca 1872.

Mój n a ju k och ań szy  hrabio,

O ddaw cą n in ie jszego  listu  jest 
pan A dam  A sn yk . P rzedstaw iam  
go i p olecam  najgoręcej. Pan k o ­
cha P o lak ów , pan jest poetą , a ja 
Panu przedstaw iam  P olaka, d aw ­
nego cz łon k a  rew o lu cy jn ego  rządu  
z r. 1 8 6 3 ; przedstaw iam  Panu  
poetę, k tóry  zajm uje p ierw sze  
m iejsce w śród  p o lsk ich  poetów  
liryczn ych . Jego p oezje są w  ro­
dzaju H einego  i M usseta.

Pan A sn yk  będzie  s ię  c ie szy ł  
z p oznan ia  P ana osob iśc ie , po­
n iew aż im ię Pana jest drogie  
W łochom  i znan e za szczy tn ie  
w  całej E uropie.

P roszę Pana, mój dobry Ric- 
ciardi, trak tow ać pana A snyka  
jak m n ie sam ego. W iem , jak m ię  
pan k och a; jestem  zatem  p ew n y , 
że  pan A sn yk  znajdzie w  panu
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Asnyk troverà in voi un amico 
e un fratello. Li vi parlera délia 
signora Modrzejewska, di cui io 
vi ho pariato, di cui avete letto 
il nome nei nostri giornali, ed 
a cui io ho spedito la vostra ul­
tima commedia.

Vi prego, conte carissimo, di 
presentare il signor Asnyk nel 
gran d  m onde, presentatelo alle 
belle dame e damigelle Napoli- 
tane dell’alta società, presenta­
telo ai letterati, agli scienziati 
e a qualche notabilità politica.

Tutto cio che voi farete per 
lui, io lo considero come fatto per 
me stesso.

Ora addio, caro e dolce amico, 
ricevete un bacio dei vostro per 
la vita

D. S o la ........
P. S. Vi mandero presto la let- 
tera di Garibaldi che mi avete 
chiesto.

przyjaciela i brata. On panu opo­
wie o pani Modrzejewskiej, o któ­
rej już panu opowiadałem, której 
nazwisko pan czytał w naszych 
dziennikach i której posłałem 
ostatnią pańską komedję.

Proszę pana, najdroższy hra­
bio, o przedstawienie pana Asnyka 
w wielkim świecie, przedstawienie 
go pięknym paniom i pannom 
w Neapolu, z wysokiego towa­
rzystwa ; przedstawcie go litera­
tom, uczonym i jakiejś znakomi­
tości politycznej.

Wszystko to, co zrobicie dla 
niego, będę uważać za zrobione 
dla mnie samego.

Czas skończyć, drogi i miły 
przyjacielu, przyjmij pocałunek 
od twego na zawsze

D. Sola ........
P. S. Poślę wnet list Garibaldiego, 
którego Pan żądał.

Uwa g i .
Sądząc z treści, list był stosowany do Józefa (Giuseppe) Ricciardi 

(1808—1882), literata neapolitańskiego, człowieka burzliwego usposobienia 
i liberalnych poglądów, który brał udział w sprzysiężeniu południowem  
(Garibaldiego?) i został skazany na wygnanie. Wydał: Pam iętniki z  pow stania  
(1857 i 1873), w których chwali się, że całe jego życie było walką z władzą, 
nadto Poezje  (1844) oraz Dzieła wybrane w 8 tomach (poezje, proza, dra­
maty), w Neapolu 1867—70. Nadto studjum : Szpetota Dantego. Autor wzmianki 
o nim w Enciclopedia Italiana, t. XXIX, s. 240—250, nazywa go grafomanem.

II.
Palermo, 22 luglio 72.

Caro amico,
Le presento il signor Adamo 

Asnyk, il quale si reca in Roma.
È un giovine adorno d’ogni virtù, 
occupa il primo posto fra i poeti 
lirici polacchi, e nel 1863 fece 
poste del governo nazionale po- 
lacco.

Lo glielo raccomando viva­
mente, e lo prego ad introdarlo 
nel l ’alta società romana.

Palermo, 22 lipca 1872.

Drogi przyjacielu,
Przedstawiam pana Adama 

Asnyka, który udaje się do Rzymu. 
Jest to młodzieniec pełen wszel­
kich cnót, zajmuje pierwsze miej­
sce wśród polskich poetów lirycz­
nych, a w r. 1863 brał udział 
w narodowym rządzie polskim.

Polecam go Wam gorąco i pro­
szę o wprowadzenie w najlepsze 
towarzystwo rzymskie.



9 8 8 Antoni J . Mikulski

Lo pręgo, caro amico, a con­
siderare il signor Asnyk come un 
altro me stesso.

Lo presenti ai comuni amici 
dei Pari amento.

Gradisca, caro signor Duca, 
i miei anticipati ingraziamenti ed 
una buona stretta di mano.

Suo aff. amico
D. S o la ........

Proszę kochany przyjacielu, 
abyś uważał pana Asnyka za 
mnie samego.

Przedstaw go naszym wspól­
nym przyjaciołom z parlamentu.

Przyjmij, drogi książę panie, 
moje najpełniejsze wyrazy sza­
cunku oraz dobry uścisk dłoni, 

Twój najserdeczniejszy 
przyjaciel 

D. S o la ........

U w a g i .
Mimo poszukiwań nie udało mi się odszukać nazwiska autora obu 

listów, jak również adresata drugiego listu.


